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PRZEDPŁATA:

W Radomiu 
bez odnoszenia: 
Rocznie . rb. 4. 
półrocznie rb. 2. 
kwartalnie rb. 1.

Pocztą:
Rocznie rb. 5 k. — 
pólrocz. rb. 2 k. 50 
kwartał, rb. 1 k. 25

Numer pojedynczy 
kop. 5.

Rękopisy 
bez zastrzeżeń nie 

zwracają się.

OGŁOSZENIA:

Na 1-ej stronie 
za wiersz gar- 

montowy lub jego 
miejsce 

kopiejek 50.

Nekrologi za wiersz 
kopiejek 20.

Reklamy i Nadesłane: 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 

kopiejek 30.

Ogłoszenia 
zwyczajne po k. 10 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce. Wychodzi w Ś^edy i Soboty»

Redakcja i Administracja otwarte codziennie, prócz niedziel i świat, od godz. 10-ej rano do 4-ej po południu.

Adres E&edakcji i Administracji: ulica Lubelska Ar. telefon Ar. 2-S&.
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podaje do wiadomości, że poczynając od 1 stycznia 1916 r. płacić będzie:

5% d lokacji rocznych
4% „ „ półroczaych

Zatruta słuónia.
Mówią o duszy narodu, że jest dziewiczą 

pustynią ludu naszego, A gdy szatan uśpienia opie­
kuńcze swe skrzydła rozwinął do lotu i wyparty 
zgiełkiem wielkiej wojny, odleciał — ukazało się obli­
cze niewiadomego, i piękna baśń o niespożytej sile, 
zaklętej w uroczny sen o przyszłości, poddaje się świado­
mości doświadczeń i zbliża się do rzeczy poznawania.

Kiedyś, do krynicznego zdroju ludowych pojęć, 
zbliżył się zły człowiek północy o bizantyjskiej strukturze 
wiary w powołanie i o mongolskiej umiejętności oczaro- 
wywań i zatruł zdrowie ludu haszyszem carosławia.

Na tej pustyni, niedostępnej dla naszych bada­
czy i dociekinierów, sztucznie zaszczepiony i pieczo­
łowicie hodowany dobrą wolą apostolskiego powo­
łania komisarzy włościańskich, rósł spokojnie i w za­
ciszu legendarny kwiat miłości dla cara północy. 
Z niego płynęło źródło troskliwej łaski i odurzało 
upojeniem przemożnej, boskiej opieki.

Nie jest wiadomem, czy Milutinowskie komisje 
kierowały się tylko intuicją swego powołania, czy 
czerpały natchnienie z dziedzictwa duchowej pustki 
i próżni w swej kulturze, ale cały ten plan wytwo­
rzenia doskonałej symbiozy ludu naszego z potęgą 
caratu i zaszczepienia na gruncie tutejszym tego bizantyj­
skiego kunsztu carosławia, przerósł swych twórców.

I oto teraz, zdzierając łuskę z niewidomych 
oczów, a jednak patrzących z tęsknotą, lecz bez serca 
i duszy za łuną uciekinierów, poznajemy uczucia 
zgrozy operatora, na widok pacjenta, będącego dłuż­
szy czas na kuracji owczarzy i znachorów.

Wiemy dobrze, jakiemi środkami dążono do 
rozciągnięcia opieki w dziedzinie samorządnych insty­
tucji włosciaństwa, darowanych komedją uwłaszcze­
nia i jaką ceną utrzymywano nimb wdzięczności dla 
tego aktu, który był nieudolnym plagjatem w stosunku 
do naszej kultury, ale miał siłę wykonalności w 
biegu historycznych wydarzeń,

Na kłamaniu historji i fałszach budowano to 
przymierze między rozwojem ludu, a jego przywią­
zaniem do łask państwa, i na tern przymierzu oparto 
całą jego niemoc w kierunku emancypacji natural­
nej pracy i kulturalnych dążności.

Ale to zdeprawowanie uczuć ludu przez jego 
opiekunów haniebnych, nie mogło być zupełnym za­

Za Bug.
Uciążliwymi marszami przechodziliśmy przez po­

la i wioski nieszczęsnej, tak boleśnie w dziejach za­
pisanej Chełmszczyzny. Zwolna nasze kolumny mi­
jały napół spalone wioski, stratowane i zniszczone 
pola. Z rozwalonych chat, z leśnych mroków wycho­
dziły ku nam wynędzniałe, zbiedzone postacie... To 
lud tutejszy, to najbiedniejsi z braci naszych, to ci, 
którym Moskal chciał odebrać największe przywiązanie 
chłopa polskiego: wiarę... Nieufne były ich pierwsze 
spojrzenia na nas... Po kilku zdaniach, zamienionych 
z nami, ze zdumieniem szeptali : „Polskie wojsko... 
nasil..." I goniły za nami błogosławiące spojrzenia 
i drżące wzruszeniem serdecznem głosy: „Niech 
Was Bóg prowadzi..."

A myśmy szli w tumanach kurzu, w promieniach 
słońca, przez szerokie płaszczyzny, ku czarnym Iinjom 
lasu, hen, na widnokręgu ciemniejącym, mijaliśmy, 
pochylone, od starości zmurszałe unickie kapliczki... 
To świadkowie długoletniej, straszliwej walki o wol­
ność sumienia, o wiarę ojców. Nie poradziła prze­
moc wraża, ni więzienie, ni „cielesnych tortur król" — 
lud tu pozostał, jakim był, zamknął się w sobie, za­
sklepił w swoim bólu i trwał... Dopiero, gdy nasze 
szeregi wstąpiły na tę nieszczęsną ziemię, powiało po 
niej tchnienie wolności, lud odetchną! i czekał...

372% ati rachunków bieiących i
"lir 2V2°/o ». .. » nmskMającycIi nie człsnków.

nikiem łączności różnorodnych, przyrodzonych aspira- 
racji ludowych z wiedzą polityczną narodu, stało się 
tem przysypiskiem popielnem na wieikiem ognisku 
życia; jednak trzeba będzie wiele czasu, by roztlić 
płomień maluczki na światło życiodajne.

W ostatnich czasach przed odejściem Rosjan, 
z wielką precyzją stosowana była metoda gry na 
łaknących żołądkach, w celu zbliżenia sytych z gło­
dnymi. Dary petrogradzkie i fundusze przeróżnych 
Tatjanowskich komitetów’, taką falą przepływające 
przez ręce komitetów obywatelskich i naczelników 
powiatowych, były zawsze poprzedzane szumną rekla­
mą swego pochodzenia, a z reklamy wyrastała plotka, 
urabiająca najczulszą pamięć o tych, którzy biedy 
naszej nie zapominali.

Więc naprzykład dzisiaj, gdy w wielu powia­
tach zorganizowano dobrze płatne roboty publiczne, 
w których pośredniczą komitety .zapomogowo ra­
tunkowe", to ram tuła się głęboko zakorzeniona 
fama, przyjmująca dobre intencje poszczególnych ko­
mend i dzisiejszej władzy na conto łaskawej pamięci 
o nas „cysorza" północy. I w wielu miejscach każdy 
taki grosz publiczny jest jeszcze liczony na rachu­
nek tych dawnych darów.

Legenda o niewyczerpanych zasobach bogactwa 
Rosji — ma tutaj najżywsze ujście i komentowaną 
jest, jak baśń z tysiąca i jednej nocy.

Ten współczesny wojenny’ czas, tak niewymow­
nie trudny w racjonalnej gospodarce krajowej, po­
równuje się do spokojnych moskiewskich dziejów 
i ten plus dawnych czasów bierze się na moskiew­
skie tęsknoty.

Ta łatwość, z jaką lud nasz wyzyskiwał ma- 
terjalne zasoby tyłów rosyjskiej armji, dzięki tylko 
korupcji jej urzędników, przyjmuje się jako nadmiar 
bogactwa tych zasobów, i na tem tle rozwija się 
tę baśń o bogactwie Rosji. Zresztą wyjście do ta­
kiego poglądu nie pochodzi tylko od maluczkich, takie 
założenie rozwija się i wśród sfer inteligencji i zradza 
strach w obliczu niewyczerpania życia rosyjskiego.

Oczywiście, w ostatecznych bilansach wojny 
wykażą moc i potęgę różne inne wartości, wobec 
których powyższe założenia zczezną i pozostanie po 
nich głęboki smutek tych czasów, kiedy moskalofil- 
stwo ludowe miało swe źródło w tęsknocie za da­
rem Petrogrodu, a rozwijało aię w warunkach sepe- 
racji od ogólnych narodowych dążności, w zatrutej 
studni życia ludu. Edmund Zalewski.

Otworzono zamknięte kościoły, zdjęto nienawi­
stne obce krzyże... 1 gdy w Leśnej nasi artyle- 
rzyści otworzyli i oddali ludowi kościół, buchnął płacz 
serdeczny, radosny płacz ludu z pęt zwolnionego... 
Rozbrzmiał on echem po całej Chełmszczyźnie, gło­
sząc, że idzie Wyzwolenie, że Idą Legjony. A my 
szliśmy, radośni i dumni, wierząc, że na bagnetach 
naszych niesiem Wolność, że o mur naszych piersi 
rozbije się nawała wraża, że gnębiony przez nią 
lud polski odetchnie pełną piersią.

„Za Bug, hen, na Litwę"! — stało się naszem 
pragnieniem... Gwarzono o tem w szeregach podczas 
marszu, na spoczynkach i nocami w blasku ognisk. 
Pewnego dnia przy wymarszu z kwater, gdzie noc 
spędziliśmy, rozeszła się pogłoska: „Dziś Bug przej­
dziemy!" Dziwna radość opanowała szeregi... Przejść 
Bug — znaczy widzieć Królestwo Polskie wolne od 
najeźdźcy, znaczy wypędzić go z naszych granic, w 
pogoni za nim przejść Litwę i dotrzeć, hen, do kre­
sów dawnej Rzeczypospolitej...

I buchnęła gdzieś z szeregów piosenka, bo wszel­
ka radość objawia się u nas w naszych piosnkach. 
I przez nadbużańskie łęgi, ku ciemnym borom Litwy 
popłynęła melodja najbardziej przez nas ulubiona:

„Z trudu naszego i znoju..."
O zachodzie słońca pierwsze nasze szeregi do­

sięgły Bugu. Po krótkim odpoczynku, przez ponto­
nowy most przeszliśmy zwolna, majestatycznie szu­
miącą rzekę. Stanęliśmy na „litewskim" jej brzegu. 
Mimo woli wszystkie głowy zwróciły się poza siebie, 
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Na wytwórczość narodu składają się: suma pracy, 
wykonywanej przez naród i przedsiębiorczość pojedyń- 
czych osób, z których każda chce osiągnąć swe oso­
biste cele.

Otóż produkcyjność i intensywność usiłowań je­
dnostki zależy w wysokim stopniu od istniejących 
warunków socjalnych, wśród których obraca się ta 
jednostka, a najważniejszym, zasadniczym warunkiem 
jest taka organizacja społeczno-państwowa, któraby 
dawała jednostce ochronę osoby i mienia. Któż bo­
wiem zechce szczerze pracować i z zapracowanego 
oszczędzać, gdy nie jest pewny swego życia i mienia? 
Niepewność tłumi chęć do pracy na dalszą metę, 
a każdy żyć i pracować musi z dnia na dzień.

Usunięcie niebezpieczeństwa, grożącego osobie 
i mieniu, zależy głównie od administracji, prawa 
i sądu — szybkie odszukanie krzywdziciela, mądre 
prawa i sprawiedliwy sąd — oto środki lecznicze 
zapobiegawcze. Jednakże ani najmądrzejsze prawo, 
ani najsprawiedliwszy sąd nie usuną niebezpieczeństwa, 
gdy niema oka administracji, przychylnej dla ludności 
i rozumiejącej swe zadanie społeczne, i subtelnego 
oka samej ludności, która nielicznych wyrzutków do­
strzega i, nie mogąc strawić, wydala. Ze smutkiem 
zaznaczyć muszę, że na gruncie samoobrony jeszcześ- 
my nie dorośli.

Za granicą widziałem drogi, nawet ścieżki, zbo­
cza plantu kolejowego wysadzone drzewami owoco- 
wemi, uginającemi się pod ciężarem owoców, których 
nikt nie pilnował oprócz oka społeczeństwa. U nas... 
obserwowałem zupełną bierność, gorzej, potakiwanie 
przestępcom na gruncie społecznym i ekonomicznym. 
Rabowanie owoców w biały dzień jest powszechnem 
zjawiskiem. Łamanie gałęzi w ogrodzie publicznym 
jest nałogiem spacerowiczów, a zdarza się, że ,pani“- 
matka radami (idz, ułam, ostrożnie, by nikt nie 
zobaczył) każę swemu własnemu dziecku nałamać 
gałązek. Wypasanie cudzych łąk i pól, przyorywanie 
cudzych gruntów i t. d. i t. d. są to powszednie 
rzeczy. Są to rzeczy drobne, lecz wielkie w swej 
masie. Na takie przestępstwa nikt nie reaguje, ani 
prawo (mam na uwadze procedurę), ani sąd, ani ad­
ministracja, ani społeczeństwo. To ostatnie ze złem 
się zżyło. Kropla po kropli w ciało ludu naszego 
sączy się trucizna — narkotyk. Nie czuje, bo nie 
boli, gdy poczuje, żadne nie pomoże lekarstwo.

Oko złej administracji (mówię ze względów te­
oretycznych) mało widzi, a gdy zobączy, staje się 
groźnem, dopóki nie włożą jej ciemnych okularów ze 

jakby z żalem i tęsknotą... Dziwna cisza na chwilę 
zapanowała w szeregach...

Słońce zachodziło krwawo, w czerwonych jego 
blaskach połyskiwała nasza broń. Spoglądaliśmy na 
Królestwo z wysokiego, urwistego brzegu. W dole 
przewijał się nizinami Bug, wypływając z lasów wstęgą 
srebrną i krętą i znów zanurzył się w lasy. Daleko 
leżało Podlasie. Wioski, łąki, pola I cerkwie poły­
skiwały w zachodzie słonecznym... W śniadą dal 
ciągnęły się te ziemie nizkie, ciche i dziwnie smutne.

Padł krótki rozkaz. Ruszyliśmy dalej ; powoli 
noc zapadała, w szarą dal wchodziły nasze szeregi. 
Gwarzyliśmy zcicha. Dziwny urok miała ta chwila. 
Po tylu, tylu latach, śladem żołnierzy 30-go roku, 
nam przypadło w udziale iść na Litwę, niosąc zapo­
wiedź Wolności, głosić, że już czas, że potargane 
już pęta niewoli...

Szliśmy przez opuszczone wioski, puste pola 
i tylko ciemne bory litewskie śpiewały nam, szumiąc 
o tych, co tu z bronią w ręku, w nierównej walce 
padli, o tych rycerzach ostępów leśnych...

Zmieniły się czasy, zmienili się ludzie i po pół 
wieku przeszło znów Polska podniosła si£ przeciw 
ciemiężcy i wojsko polskie z bronią w ręku, zwycię­
sko prąc naprzód, przez krwawe etapy Lasków, Kor­
czyna, Nidy, Ożarowa, Dzierzkowic, Urzędowa, piędź 
za piędzią zdobywając, chwałą się okrywszy, dotarło 
tu do Bugu i w granicę Gedyminowego dziedzictwa — 
wniosło dumnie hasło walki i sztandar Wolności.
3 października 1915 r. Ździslaw Poraj, leg. I Brygady
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szczerego złota. Zła administracja była, jest ! będzie 
przyczyną upadku państw, w każdym zaś razie jest 
powodem niedoli ludów i zacofania ekonomicznego.

Gdy ’organy administracji mogą popełniać nadu­
życia bezkarnie, nie będąc podsądnymi za przewi­
nienia względem społeczeństwa, zło staje się tern 
większe. Wszak administracja na gruncie samowoli, 
gwałtów i wymuszania dochodzić może do takiej 
wprawy i bezwstydu, do takiej solidarności w dzia­
łaniu i samoobrony, że jednostka staje się zupełnie 
bezsilną, a ogół tylko w wyjątkowych wypadkach re­
agować może, choć zawsze obawiać się musi zemsty 
bezpośredniej, czy pośredniej.

Uzasadnionem też jest" domaganie się społe­
czeństw, by władza wykonawcza była odsunięta od 
stanowienia o prawie i od wpływu na sąd. Organy 
władzy, ich działalność powinny podlegać sądowi, 
strzegącemu ścisłego wykonania bezstronnego prawa.

O ile przeprowadzenie ogólnego prawa zasadni­
czego, wypływającego z teoretycznych przesłanek, 
szukających gwarancji dla ludności, nie jest łatwe, 
o tyle domaganie się ochrony i gwarancji ze względu 
na potrzebę rozwoju ekonomicznego nie wydaje mi 
się trudnem, wszak każdy rząd dba o rozwój ekono­
miczny ludności, mając na widoku cele fiskalne.

Ograniczenia administracyjne po większej części 
istnieją jako przeżytek z okresu poddaństwa. Wów­
czas chodziło o przytwierdzenie poddanego do miejsca 
i zajęcia. System paszportowy, bezustanne legityma­
cje, utrudnienia przy zmianie miejsca, opieka admini­
stracji, wkraczająca w życie jednostki i zrzeszeń, ta 
wieczna podejrzliwość względem wszystkiego i wszy­
stkich, to są przeżytki z okresu poddaństwa, hamulec dla 
inicjatywy jednostki i zbiorowej, dla wolności pracy.

Czy moje wywody teoretyczne odnoszą się do 
Królestwa, nie będę mówił ze względu na potrzebę 
skrócenia mojej pracy.

Zycie idzie naprzód niepowstrzymanym potokiem. 
Czasem senliwy ściera on kruszyny, czasem spieniony 
łamie przeszkody z granitu, miażdży olbrzymy ka­
mienne. Bezustannie od prabytu idąc naprzód, toruje 
sobie drogę, a wyżłobiony wąwóz jest jego dorobkiem, 
jego domem, jego ojczyzną.

Niema kamienia, któregoby potok nie skruszył, 
niema siły, któraby potok w jego biegu naprzód po­
wstrzymała.

Ale w życiu i w pracy potoku jest myśl przewodnia. 
Kto nie zna gór, niech pojedzie choć raz w życiu, 

niech usiądzie nad brzegiem cichego strumyka, w wą­
wozie, i wsłucha się w szept przedziwny strumyka: 
strumyk opowie swe dzieje i myśl przewodnią pracy 

/ odwiecznej.

Komunikat z d. 13 b. m.
Pościg za nieprzyjacielem na północo-wschodnim 

Czarnogórzu trwa nadal. Pod Koritą wzięto 800 
jeńców, a pod Ipekiem zdobyto znów 12 armat 
serbskich. Nasi lotnicy obrzucali skutecznie bomba­
mi składy pod Berane.

Włoski teren walki.
Komunikat z d. 13 b. m.
W Tyrolu artylerja włoska ostrzeliwała obwa­

rowany teren Lardavo, jako też i nasze pozycje pod 
Riva — Reveretto i na Col di Lana. W Indikarji 
piechota nieprzyjacielska podsuwa się bliżej. Na wy­
żynach na wścliód tej doliny atakowała, ale została 
odparta. Na przyczółku mostowym w Gorycji od­
bywały się walki artyleryjskie i minowe. Usiłowanie 
nieprzyjaciela zaatakowania szczytu leżącego na pół­
noco-wschód od Oserloiji natychmiast stłumiono.

Zastępca szefa sztabu generalnego feldm:
(—) von Hóffer.

Wydarzenia na morzu.
Dnia 10 b. m., po południu eskadra naszych 

hydroplanów obrzuciła bombami z pomyślnym wy­
nikiem dworzec kolejowy, elektrownie, gazownie i woj­
skowe budynki w Anconie. Pomimo szrapnelowego 
ognia z wielu armat i bardzo nieprzyjaznego stanu 
pogody wszystkie aparaty wróciły nie uszkodzone.

Komenda floty.

bezrobotnym — a więc akcję dobroczynną, z drugiej 
strony wykonanie całego szeregu robót, mających na 
celu pożytek ogólny kraju.

ś. p.

Henryk Dembiński
W sobotę ubiegłą, dn. 11 b. m., zmarł nagle w 

Warszawie b. poseł ziemi Radomskiej do Dumy, pre­
zes stronnictwa polityki realnej, ś. p. Henryk Dem­
biński, właściciel dóbr Przysucha.

W społeczeństwie naszem mało jest ludzi tak 
całkowicie poświęconych pracy politycznej wedle uzna­
nych przez przez siebie kierunków, jakim był zmarły.

Niedawno wybrany w Lublinie, jako w centrum 
terenów Polski okupowanych przez wojska austro- 
węgierskie, na prezesa Centralnego Komitetu Ratun­
kowego, ś. p. Henryk Dembiński zamierzał rozpocząć 
w ramach przepisanych mu przez władzę szeroką 
akcję dobroczynno samorządną. Śmierć jednak przer­
wała pasmo jego dni. Jakkolwiek nie podzielaliśmy 
zapatrywań politycznych ś. p. H. Dembińskiego, jed­
nak przyznać musimy, że by! to człowiek, w którym 
nawet przeciwnik uszanować musiał wysoki takt, 
umiejętność liczenia się z faktami życiowymi, z któ­
rych, jak o tern świadczą jego ostatnie rozmowy poli­
tyczne, umiał wyciągać wnioski z biegu wypadków 
wynikłe.

W O J N A.
Rosyjski teren walki.

Komunikat z d. 12 b. m.
Miejscami walki artyleryjskie, zresztą, nic nie 

Wydarzyło się szczególnego-.
Komunikat z d. 13 b. m.
Szczególnych wydarzeń nie było.

Na południowo-wschodnim froncie.
KoiiiuniSat z d. 12 b. jń.
Nasza ofenzywa przeciwko północo-wschodowi 

Czarnogórza doprowadziła wczoraj do zajęcia Kority 
i Rozaju i do walk z arjergardami nieprzyjaciel- 
skierni w odległości 12 kilometrów na zachód od 
Ipeku W tych pomyślnych dla nas walkach wzię­
liśmy 6i'óo jeńców' i zdobyliśmy w okolicy między 
Ipekiem i Rozajem 40 armat serbskich.

W sprawia oioaoizatji oddziałów loPoiAh cywilnych.

Magistrat miasta Radomia rozesłał w zeszły po­
niedziałek, t. j. 13 b. m., do wszystkich właścicieli 
domów listy, na które mają być wciągnięci wszyscy 
mężczyźni od lat 18 do '5o, „nadający się do robót 
ziemnych". Ponieważ z tego powodu krążyć po 
mieście zaczęły potworne plotki, wzniecające wśród 
ludności niepokój, zwróciliśmy się o wyjaśnienia do 
c. i k. Komendy Obwodowej w Radomiu, skąd 
otrzymaliśmy do ogłoszenia poniższy tekst przepi­
sów, omawiających tworzenie wyżej pomienionych 
oddziałów.

„I. Dla zorganizowania się w oddziały robotników 
cywilnych mają się zgłosić natychmiast wszyscy mężczyźni 
zdolni do pracy, będący w wieku 18—50 lat, w urzędzie 
gminnym swego miejsca zamieszkania, gdzie na razie 
będą spisani.

II. Nauczyciele, urzędnicy i ludzie posiadający 
takie zajęcia, iż ze względu na publiczny interes nie by­
łoby wskazanem odrywać ich od ich pracy, są zwolnieni 
od wpisania w oddziały robotnicze, później się utworzyć 
mające. Ci ludzie mają przy zgłoszeniu się u naczelnika 
gminy, udowodnić swoje stanowisko lub zajęcie. Wyjąt­
kowo może i co do innych osób uczyniony być wyjątek 
od wpisania w oddziały robotnicze, o ile zachodzą rze­
czywiście ważne przeszkody osobiste. Do tego jednak 
konieczne jest za każdym razem pozwolenie c. i k. Ko­
mendy Obwodowej, uzyskane na podstawie stwierdzonych 
przez naczelnika gminy okoliczności.

1(1. . Każdy mężczyzna, wciągnięty do spisu, otrzy­
ma kartę wcielenia, z wymienieniem oddziału robotników 
cywilnych, do którego jest przeznaczony.

IV. Zmianę miejsca pobytu ponad 14 dni obo­
wiązany jest każdy robotnik, posiadający kartę wcielenia, 
zgłosić u swego,naczelnika gminy.

■ V. Robotnicy otrzymują, w razie ich powołania 
do pracy, po 3 k. dziennie, albo jeśli zachodzą trudność* 
wyżywienia, obniżające skuteczność ich pracy, otrzymują 
pełne utrzymanie i 1 k. na dzień.

VI. Każdy, robotnik ma przynieść z sobą narzędzia: 
1 łopatę lub narzędzie do obrabiania drzewa o długiej 
rękojeści, konieczne odzienie, worek na swoje drobiazgi, 
łyżkę, nóż i widelec, jakoteż blaszankę na jedzenie. Za 
przyniesione narzędzia będzie- każdemu wypłacone wyna-

. grodzenie w kwocie -1—3 k„ zależnie od ich jakości.
VII. Oddziały, robotnicze, wedle potrzeby powo­

ływane i składające-się z 250 robotników, zajęte będą 
o ile możności w pobliżu swego ■ miejsca zamieszkania 
przy pracach potrzebnych dla dobra ogólnego, a jeżeli 
przy jakiejś .szczególnej robocie zajęte będą poza miej­
scem zamieszkania, to po ukończeniu jej powrócą do 
miejsca zamieszkania. Na razie jednak powoływać się 
będzie do -robót- tylko ludzi, którzy dobrowolnie do pod­
jęcia każdej .pracy natychmiast się Zgłoszą. Co do roz-

■, działii"wszystkich innych robotników prowadzić- się bę- 
■ dą tymczasem tylko, wykazy.

VIII. -Każdy fobotnik, posiadający kartę wcielenia, 
który nie stawi 'się do roboty natychmiast po wezwaniu 
jego oddziału," podlega surowej kąrze”.

Jak widzimy z powyższego, 1) powoływani do 
robót publicznych będą jedynie ci ludzie, którzy nie 
posiadają obecnie stałego zajęcia, 2) powoływani bę­
dą o ile liczba dobrowolnych zgłoszeń do pracy 
będzie niedostateczna, 3) • powoływani będą do robót 
w pobliżtl miejsca zamieszkania i 4) za wykonywaną 
pracę otrzymywać będą należytą płacę.

Niema wiąc powrndu do obaw, plotki zaś roz­
siewające panikę, szerzą ludzie złej woli. Tworzenia 
oddziałów robotniczych ma na celu danie zajęcia

Z MIAST A.
Marki Komisji Szkolnej Radomskiej. Na święta 

Komisja Szkolna Radomska wydaje marki do nakle­
jania na listach, rachunkach, biletach teatrów i kine­
matografów, biletach z powinszowaniami noworocz- 
nemi i t. p. Marki te bardzo ładnie wykonane 
podług projektu p. Michalskiego przez litografię p. f. 
„J. K. Trzebiński w Radomiu“ wydane będą w nastę­
pujących cenach i kolorach: karminowe za 2 gr.; 
błękitne za 6 gr,; zielone za 10 gr. i liljowe za 20 gr. 
Sprzedawane będą w sklepach i instytucjach radom­
skich od przyszłego tygodnia. Fundusz zebrany ze 
sprzedaży tych marek wpłynie do kasy Kom. Szkolnej 
na utrzymanie szkół i uczelni Radomskich, Należy 
się spodziewać, że społeczeństwo radomskie poprze 
energiczne wisiłki Kom. Szkolnej przez rozkupienie 
wydanych marek.

Z Towarzystwa Dobroczynności. Wieczór arty­
styczny, połączony z loterją fantową, o którym 
wzmiankowaliśmy w numerze poprzednim, odbędzie 
się dnia 5 i 6 stycznia, codziennie z innym progra­
mem. Mieszkańcy Radomia, celem ulżenia nędzy, 
chętnie dają fanty kwestarkom, lub nadsyłają je do 
pani prezydentowej Tadeuszowej Przyłęckiej (Lubel­
ska 20). Do ziemian radomskich rozesłała Rada 
Towarzystwa odezwę z prośbą o nadsyłanie fantów 
w naturze, lub też gotówce.

Oddział Radomski Polskiego Komitetu Pomocy 
Sanitarnej za naszem pośrednictwem zwraca się do 
pań gospodyń z prośbą o nadsyłanie bezużyteczne­
go w gospodarstwie domowem szkła aptecznego na 
lekarstwa dla ubogich, zgłaszających się do ambula­
toriów. Jednocześnie oddział zanosi prośbę do dzieci 
radomskich o podzielenie się przed nadchodzącą 
gwiazdką staremi zabawkami z biedną chorą dziatwą 
ze Szpitalika Dzieciącego i Szpitala Zakaźnego. Ofiary 
nadsyłać należy do biura Komitetu (Warszawska 16).

Obwieszczenie. Aby zapobiedz wywozowi towa­
rów i zboża podczas ciemności, zakazuje się z dniem 
dzisiejszym aż do dalszego odwołania wszelkiego 
transportu towarów wozami w obrębie eałego obwo­
du, włączając m ■ Radom, od godziny 6-ej wieczo­
rem aż do godziny 6-ej rano. Wykraczający będą 
karani grzywną do 2.000 . koron lub aresztem do 6 
miesięcy, zaś wiezione towary podlegną konfiskacie 
na rzecz funduszu ubogich. Radom, 10 grudnia igi 5. 
C. i k. Komendant Obwodu Pułkownik von Matuschka.

Dęblin i Puławy. C. i k. jenerał - gubernator­
stwo Królestwa oficjalnie przywróciło dawną polską 
nazwę Dęblina dla Iwangrodu i Puław dla Nowej 
Aleksandrji.

Zakaz handlu obnośnego towarami. Zakazuje się, 
aż do dalszego zarządzenia, każdego rodzaju handlu 
obnośnego towarami. Wyjątek stanowi tylko handel 
towarami w dniach targowych; wykonujący ten prze­
mysł handlarze muszą atoli być zaopatrzeni w licen­
cje przemysłowe, wydane przez c. i k. komendę 
obwodową.

Przekroczenia tego zakazu będą karane wedle 
rozporządznia Naczelnego Wodza Armji, zawartego 
w dzienniku rozporządzeń z 23 sierpnia 1915 r. 
ćz. VII. I I.3o.

Z Teatru amatorskiego Stów. Rob. Chrześcian. 
W niedzielę 12 grudnia w. lokalu Stowarzyszenia 
Robotników Chrześciańskich (Trawna 3), staraniem 
Kółka amatorskiego Teatru Popularnego, odegrano 
przy zapchanej wprost publicznością- sali, komedję 
Kraszewskiego „Miód Kasztelański*. Lekka, bezpre­
tensjonalna, ale doskonale, z staropolskim prawdziwie 
humorem wprowadzająca w życie szlacheckiego dwo­
ru z czasów Konfederacji Barskiej, komedyjka, ode­
grana została przez amatorski zespół z zadziwiają- 
cem zrozumieniem i wżyciem się w dawne 
czasy i stosunki. Czasem nie chciało się wprost 
wierzyć, że to z amatorami ma się do czynienia. 
Na specjalne wyróżnienie zasługuje pan S. Woźniak, 
jako rotmistrz Kaniowa, który swoją rolę wojaka— 
rubachy, co to z niejednego pieca chleb jadał, zna­
komicie pojął i wykonał. Pan M. Chmielewski, jako 
podstępny rezydent-świętoszek, Jacek, również dosko- 
nałem ujęciem swojej roli wywoływał nieustanne 
salwy śmiechu. Bez zarzutu wykonały swoje role 
panie Muszyńska i Bratoszewska, a szczególnie pani 
W. Włoskowiczowa, jako zalotna chorążyną Hurska, — 
pseudo-księżna Bamberling. Pan W. Kucharski, jako 
sprytny sługus Grześ był kapitalnym. Wogóle, za­
cząwszy od rotmistrza, a skończywszy na hajduku, 
wszyscy starali się możliwie najlepiej wywiązać ze 
swych ról i to bez zwykłej tremy, jąka spotyka isię 
zwykle w teatrzykach amatorskich. Toteż rozbawio­
na publiczność gorąco oklaskiwała pojedyncze odsło­
ny, a zawiadomienie, że „Miód Kasztelański* powtó­
rzony zostanie w najbliższą niedzielę (19 b. m.j, 
zostało przyjęte z ogólną radością. W dzisiejszych 
ciężkich czasach, gdy duszę człowieka szarpią nieu­
stannie minorowe nastroje, przedstawianie tego ro­
dzaju komedjg -pozwalających choćby na chwilę 
zapomnieć o przejściach dzisiejszych, jest wielką za­
sługą wobec społeczeństwa. 1 za to też należy się 
teatrowi amatorskiemu, a szczególniej prezesowi tegoż 
p, A. Szymańskiemu serdeczna podzięka.

St. R. Radoń.

Ofiary. Wzamian kwiatów na trumnę ś. p. Sabiny z 
Chodnikiewiczów Golczewskiej składają: Na ochronę III H. 
Chodnikiewiczowie rb. 5. Na dom pracy przy ulicy Świeżej 
Marja Terech rb. 3. Na głodnych mieszkańców m. Radomia 
personel epidemicznego szpitala P. K. P. S. w Radomiu r. 10. 
Zamiast życzeń noworocznych, na seminarjum Nauczycielskie 
w Radomiu złożyli Teofilowie Pieniążkowie rb. 2.

Zamiast kwiatów na trumnę zacnej i nieodżałowanej ś. p. 
Sabiny z Chodnikiewiczów Golczewskiej, Wacławowie Dębowscy 
składają rubli pięć (5) dla najbiedniejszej wdowy.

Zamiast wieńca na trumnę nieodżałowanej pamięci 
Sabiny z Chodnikiewiczów Golczewskiej, Zofja Grodzicka skła­
da rubli pięć (ó) dla najbiedniejszej wdowy.
I " " "..... —--- —

psy plskiej w państwie rosyjskie®.

Dmowszczycy o „Polsce w wojn;e“. Artykuł 
wstępny n-ru 1-go „Sprawy Polskiej", zatytułowany 
„Polska w wojnie", wychodzi ze stanowiska, że wojna 
obecna „jest koniecznością, logicznym wynikiem całego 
dotychczasowego rozwoju Europy".

Przechodząc do położenia narodu polskiego. „Spra­
wa Polska" pisze: „Nie wiemy, czy inny jakikolwiek 
naród umiałby zachować w dzisiejszem położeniu Polski 
więcej powagi, spokoju, rezygnacji wobec spadających 
nań 
tak 
rąk 
my
Zawiedli się na Polsce tylko ci, którzy liczyli, żo uda 
Się ją oszukać, omamić ponętucmi hasłami i pociągnąć 
do kopania grobu dla samoj siebie. W trudnych, zmien­
nych warunkach wojny społeczeństwo uasze we wszyst­
kich warstwach swoich zachowuje wielką równowagę, 
obojętnie patrzy na wszelkie fałszywe 
polska i rozumna troska o przyszłość 
góruje, 
wej

ciosów, wytrwania na zajętem stanowisku, któryby 
pod ciosami nie upadł na duchu, nie opuszczał 
i z Miarą patrzył w nadchodzące jutro. Dziś ma- 
prawo powiedzieć, żeśmy dumni ze swego narodu.

przynęty—myśl 
narodu wszędzie 
pójść po fałszy

ców

Obawy, że naród nasz może 
drodze, okazały się płonnemi“.
Po tej pochwale bierności polskiej organ twór- 
„Legionu“ Gorczyńskiego powiada:
„Cały nasz dalszy rozwój narodowy zależy od tego, 

państwo, które za jeden z głównych swych celówczy
postawiło zniszczenia cywilizacji polskiej i które olbrzy­
mie po temu posiada środki, zwycięży i urośnie jesz­
cze w potęgę, czy też będzie zwyciężone, powstrzyma­
ne w swej ekspansji, przynajmniej na tak długo, aby- 
śmy mieli ezas dźwignąć i zorgauizowae swe narodo­
we Biły". Oczywiście organ Dmowskich, Balickich, 
Grabskich ma tu na myśli nie Rosję ale Niemcy. 
Napróżnobyśmy szukali w artykule wstępnym „Sprawy 
Polskiej" jakichś wskazań praktycznych, wytknięcia ja­
kiejś określonej linji postępowania politycznego. Resztę 
artykułu zalewa powódź frazesów nie nie 
streszczających się w zapewnieniu, że 
buch u wojny zeszedł w 
„przerost antagonizmów 
nych" i że zapanowały 
cechujące naogól' akcję
by", oraz „energia, praca usilna". Stąd zaś wniosek, 
że „nie było chwili, w którejbyśmy mieli więcej pod­
staw do wiary w wartość swego narodu". Tyle ma­
ją do powiedzenia swym czytelnikom pp. Baliccy 
i Sadzcwicze na temat „Polska w wojnie", {Kle.}

mówiących, 
,,z chwilą wy­

życiu naszem na plan drugi"— 
wewnętrznych i walk partyj- 
,,ostrożność i powściągliwość, 

polityczną polską dzisiejszej do-

Z WARSZAWY.
• ___

Nowa przepisy meldunkowe w Warszawie. 
Władze niemieckio ogłosiły nowe przepisy o obowiązku 
meldowania się o ób prywatnych, przybywających do 
Warszawy, i poleciły właścicielom i zarządcom domów, 
aby je wywiesili na widocznem miejscu.

Przepisy te, zredagowane w dwóch językach brzmią:
1. Każda osoba, przybywająca do Warszawy,

obowiązana jest osobiście wraz z odpowiednimi doku­
mentami (przepustką, pozwoleniem przyjazdu do Warszawy, 
paszportem z fotografią i t. p.) przybyć do biura mel­
dunkowego (Meldeamt) gubernialnego, Krakowskie-Prze- 
dmieście .Na 46 48. Zameldowanie
tegoż dnia, jeżeli przyjazd nastąpił 
wieczorem w przeciwnym razie — w 
przedpołudnia. ' .

2. Każda przybyła osoba, o 
Warszawie czasowo, lecz dłużej, niż 
wiązana jest codziennie o godzinie 9—11 przed polu- 
ludniem przychodzić do biura meldunkowego. — Tylko 
kierownik biura paszportowego lub jego zastępca 
prawo zwalniania w szczególnych wypadkach od 
wiązku codziennego meldowania.

3. Przy meldowaniu należy podać adres,

powinno odbyć się
przed godziną 6 
ciągu najbliższego

ile pozostaje w
24 godziny, obo-

raają
obo-

pod 
którym osoba przyjezdna zatrzymała się w Warszawie. 
Jeżeli przy pierwszem meldowaniu się adres ten uie 
jest ustalony, należy go podać przy następnem hieldo-’ 
waniu się. O każdej zmianie adresu należy natychmiast 
zawiadomić w biurze meldunkowym.

4. O~dniń wyjazdu z Warszawy należy osobiście 
zawiadomić biuro meldunkowe.

5 Wykroczenia przeciwko tyui przepisom pocią­
gną za sobą karę 5 letniego więzienia, obok ewentualnie 
kary pieniężnej do wysokości 10 tysięcy marek, przy 
okolicznościach łagodzących jedynie wspomnianą karę 
do 10.0()0 marek.

Biuro Korenspodencyjne przytacza pod datą 10 b. m. 
treść mowy Kanclerza Rzeszy Niemieckiej, wypowiedzianej 
na posiedzeniu parlamentu niemieckiego.

„W parlamencie niemieckim zabiera głos Kanclerz 
Rzeszy i ’daje przegląd sytuacji. Wskazuje na usiłowania 
czwóraljansu, ażeby przeciągnąć króla bułgarskiego na swoją 
stronę, a to przez obiecywanie mu terytorjum austro-węgier- 
skiego, tureckiego, greckiego i serbskiego. Podkreśla dalej 
znakomite wyniki w Serbji, gdzie dzięki wojskom niemieckim, 
austro-węgierskim i bułgarskim zostało uzyskane bezpośre­
dnie połączenie z Turcją, które ma nieocenioną wartość ze 
względów militarnych, gospodarczo zaś pozwala na uzupeł­
nienie wzajemne potrzebnych zapasów między państwami 
bałkańskiemi i Turcją, a mocarstwami centralnemi.

Kanclerz Rzeszy oświadcza dalej, że rząd grecki 
mimo trudności sytuacji jest zdecydowany bronić nadal neu­
tralności, która odpowiada suwereństwu i interesom Grecji.

Kanclerz daje następnie obraz działalności administra­
cyjnej na okupowanych terenach. Przedstawia, że w Polsce, 
na Litwie, po części także w Kurlandji napotykano stan 
potwornego niemal zniszczenia, dokonanego rękami rosyj- 
skiemi, oraz prawie zupełnego rozluźnienia stosunków. Wszy­
stkie władze państwowe rosyjskie opuściły swoje stanowiska.

W Polsce musieliśmy stworzyć nową policję i zarząd 
komunalny i powołać do życia szereg nowych organizacji, 
ażeby między innemi zaniedbane dotychczas stosunki sani­
tarne — zwłaszcza w miastach - uregulować. Wszystko to 
musiało zostać dokonanem w kraju, gdzie miasta o miljono- 
wej ludności były bez wodociągów i kanalizacji, gdzie rząd 
dotychczasowy uważał za zbyteczne zwalczanie chorób na­
gminnych. Nie była to drobnostka. W wielkich miastach 
przemysłowych stanęliśmy wobec trudności wyżywienia mie­
szkańców, co dawało powód do poważnej troski, co jednak 
szybko zostało usuniętem. Zebranie żniwa i uprawa ziemi 
na jesień zostały poparte wszystkiemi siłami. Użyliśmy do 
tego na wielką skalę młocarek i pługów parowych i motoro­
wych. Gdzie zachodziła konieczność, dostarczyliśmy ludno­
ści ziarna pod zasiew. Utworzyliśmy nowe zarządy leśne 
i administrację górnictwa, wybudowaliśmy przeszło 4000 kim. 
nowych umocnionych gościńców i pewną ilość linji kolejowych.

Polska — jak wiadomo — nie miała pod panowaniem 
rosyjskiem żadnego samorządu. My wprowadziliśmy ordy­
nację miejską, która wprowadza ludność do współudziału 
w życiu publicznem i w gminach i rozwija w niej zdolności 
prawne. Nowe korporacje, miejskie okazały skłonność i za­
pał, ażeby udzielonych sobie praw użyć na dobro swoich 
miast. Nauka szkolna została znowu podjęta. Na miejsce 
języka rosyjskiego wprowadzono język ojczysty dziatwy.

W Warszawie zostały otwarte na nowo uniwersytet 
i szkoła politechniczna, jako ogniska polsko-narodowej kul­
tury, które przed -wojną pod naporem ucisku państwowego 
stały się zwolna czysto rosyjskimi zakładami naukowymi. 
Siły nauczycielskie zostały wzięte z polskich miejscowych 
kół naukowych, gdy tymczasem jeszcze w lutym r. 1915 
władze rosyjskie mimo manifestu Mikołaja Mikolajewięza 
odmówiły propozycji, ażeby dozwolić na niektóre wykłady 
w języku polskim.

Kaclerz Rzeszy przedstawia dalej korzystną sytuację 
militarną na wszystkich frontach.

W naszem obliczeniu — kończy kanclerz — niema 
ani jednego ciemnego punktu, któryby zdołał wstrząsnąć 
naszą niezłomną jak skała ufnością. Jeżeli nieprzyjaciele 
nasi nie są jeszcze o tern do tej pory przekonani, muszą się 
o tern przekonać w przyszłości, że naród niemiecki, nie­
wzruszony w swojej pewności i potędze, jest nie do zwycię­
żenia i będzie prowadził narzuconą sobie przez nieprzyjaciół 
walkę aż do końca, ażeby wypełnić dzieło, jakiego przy­
szłość Niemiec się domaga. (Burzliwe oklaski).

Następnie poseł socjalno-demokratyczny Scheidcmann 
uzasadniał interpelację, dotyczącą rokowań pokojowych. Ja­
ko silni — powiedział — możemy i musimy mówić o pokoju. 
Kto sądziłby, że układy pokojowe wpadną mu w objęcia, po­
pełniłby zbrodnię na ludzkości. Mówca oświadcza imieniem 
bratniej partji austrjackiej, że ta jednozgodną jest z niemie­
ckimi socjal-demokratami tak samo w woli do obrony ojczy­
zny, jako też w woli do pokoju. Mówca spodziewa się, że 
kanclerz Rzeszy oświadczy gotowość do zawarcia pokoju.

W odpowiedzi oświadcza kanclerz Rzeszy, że po złą­
czeniu oręża z Bułgarami, po wielkiem zwycięstwie w Serbji, 
po otwarciu drogi do sprzymierzeńca tureckiego i zagrożeniu 
przez to samo państwu brytyjskiemu w najdotkliwszych miej­
scach przez sprzymierzonych — musi u naszych nieprzyja­
ciół coraz bardziej uwydatniać się poznanie, że grę przegrały 
Mimo tego w rzeczywistości żaden z naszych nieprzjjatió^ 
nie zwraca się do nas z pokojem. Dopóki' u mocarzy nie­
przyjaznych istnieje zatwardziałość w przewinie i .nieznajo­
mość, każda propozycja pokojowa z naszej strony byłaby 
głupotą, któba wojny nietylko nie mogłaby skrócić, ale ra­
czej jeszczeby ją przedłużyła.

Jeżeli nieprzyjaciele nasi przyjdą dó nas z propozycja­
mi pokojowemi, które będą zgodne z bezpieczeństwem Nie­
miec, w takim razie w każdej chwili będziemy gotowi podjąć 
dyskusję. Ani na wschodzie, ani na zachodzie nieprzyjaciele 
nasi nie będą mogli rozporządzić bramami do ataku, przez 
które już w najbliższym czasie mogliby narń silniej jeszcze' 
zagrozić, niż to było dotychczas. Narzuconą sobie, walkę, 
prowadzimy riie dlatego, ażeby obce ń środy ujarzmić, ale 
pnywad^finy ją dla ochrony naszego żypia i. naszej wólnpśck 
Wojna ta zakończy się tylko takim pokojem, który nas za­
bezpieczy przed powrotem . niebezpieczeństwa. (Burzliwe 
oklaski).

Z pism i książek.

29 listopada 1830 r., jednodniówka ozdobiona, 
rysunkami Konstantego Rayskiego, wydana nakładem 
Wydziału Narodowego Lubelskiego.

Na pamiątkę rocznicy listopadowej wydano w 
Lublinie jednodniówkę. Piękna szata zewnętrzna zachę­
ca czytelnika do zapoznania się a treścią, bogatą i uro­
zmaiconą. Całość artystyczna, utrzymana na dość wy­
sokim pozornie, daje czytającemu obraz w pięknej formie 
językowej wybitniejszych momentów wybuchu rewolucji 
30 r., wiążąe je z momentami chwili obecnej.

Na treść składają się: „Sen nocy listopadowej"... 
Jerzy Mączewski; „Łukasiński"... Jadwiga Marcinowska; 
„Śmierć Sowińskiego”... K. Świerczewski; „Wielki Ksią­
że, a Królestwo Polskie"... W. G.; „Ballada listopa­
dowa".. F. Arnsztejnowa; „Seweryn Goszczyński"... To­
masz Olędzki; „Światłocienie"... Boi. Zyg. Lubicz; 
„Z pamiętnika Legjonistki"... Kazik.

Poza szeregiem winietek, broszura jest ozdobiona 
portretami: Maurycego Mochnackiego, Walerjana Łuka­
sińskiego, Wielkiego ks. Konstanlego, Soweryna Gosz­
czyńskiego, Józefa Piłsudskiego.

Cena sprzedażna 50 kop., nabywać można w Ra­
domiu w składnicy „Ligi Kobiet" Lubelska 41 i w 
księgarni Katolickiej p. Rudnickiej.

Wiadomości Polskie. Ukazał się M 56 „Wiado­
mości Polskich" na treść składają się: Kmicic: Metody 
Niezadowolonych; Bolesław Limanowski: Łączność Pol­
ski i Litwy w walkach o wolność; D-r Stanisław 
Wędkiewicz: Sprawa Polska w Rumunji; Legjony na 
polu bitwy; Listy z IV pułku; Edward Słoński: Grób 
Strzelca; Z walk 6-go pułku na Polesiu Wołyńskiem; 
J. A. Teslar: Spór; Civis: Ku przestrodze; Sprawa 
Polska u obcych.

OGŁOSZENIA
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Galicji, Bukowiny i Król. Polskiego

T Ty
Spółka z ogr. por.

Krakśw, Floriańska 28. Telet. 1418
Na żądanie wysyłamy cenniki darmo

i oplatnie. 78—
| —E

Do sprzedania:
zegar mahoniowy, wiszący. Historja Sztuk* 
Springera i Historja XIX wieku Leixnera, ulica 
Szeroka 12 — oficyna parter. —1

L. Jasiński
lecznicza gimnastyka, masaż chorym z polece­
nia pp. lekarzy, pielęgnowanie włosów, gubi 
brodawki i plamy skórne, kosmetyka.' Przyj­
muje od 12---3 po południu i 6—8 wieczorem; 
mieszka ul.'-Mariacka., (dawniej” Michałowska)

' , . . 15 dom WP. Sflnickiej. ■ -5

Wkrótce zaczną regularnie przybywać do Ra­
domia i okolicy wychodzące w Warszawie 

„Dziennik Polski” 
. - (własność Tow. Akc. „Świat")

i najpopularniejsze pismo tygodniowe ilustrow.

„ŚWIAT”
" (pod redakcją Stefana Krzywoszewskiego).

Żąilac u kolporterów po cenach normalnych. 
„Dziennik Polski”

drukuje powieść „Pan Policmajster Tagiejew” 
—T
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OGŁOSZENIE
Niniejszym podaje się do ogólnej wiadomości, że po dokonaniu przez wydziały Kontroli Królewskiego Węgierskiego 

Ministerjum Finansów rewizji biletów loteryjnych klasy I, Królewskiej Węgierskiej Loterji klasycznej uprzywilejowanej 
(trzydziesta piąta loterja), losy loteryjne przekazane są głównym Kollektorom do dalszej sprzedaży. Rozkład losowań, 
zatwierdzony przez najw. Królewskie Węgierskie Ministerjum Finansów poniżej publikujemy:

n O 5K Ł A. ■»
Królewskiej Węgierskiej Loterji klasycznej uprzywilejowanej Trzydziesta piąta loterja 

z-----110.000 biletów loteryjnych, 55.000 wygranych. .. . . —........-
Pierwsza klasa

Wkład Koron 12.—
Ciągnienie 21 i 22 Grud. 1915 r.

Druga klasa
Wkład Koron 20.—

Ciągnienie 12 i 13 Stycz 1916 r.

Trzecia klasa
Wkład Koron 32.—

Ciągnienie 1 i 3 Lutego 1916 r.

Szósta klasa
Wkład Koron 24 —

Ciągnienie 5 Kwietnia do 1 Maja 1916 r.

i
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Wygrane
1
1
1
1
3
5
8

30
100 

3350

po 
PO 
po 
po 
po 
po

8500 wygr.

2000 
1000
500
300
100
40

K.

Koron
60000 
20000 
10000
5000
6000
5000
4000
9000

10000 
134000

263.000

Wygrane
1
1
1
1
3
5
8

20
110 

4350

po 
po 
po 
po
po 
po

4500 wygr.

3000
2000
1000
500
300

80

K.

Koron
70000
25000
10000
5000
9000

10000
8000

10000
33000

348000

528.000

Wygrane
1
1
1
1
3
5
8

10
120 

4850

po 
po 
po 
po 
po 
po

5000 wygr. K.

10000
5000
2000
1000
500
180

Koron
80000
30000
20000
15000
30000
25000
16000
10000
60000

6J0500
916.500

1.000

Czwarta klasa
Wkład Koron 40.—

Ciągnienie 22 i 23 Lutego 1916 r.

Wygrane
1
1
1
1
3 polOOOO
5 po
8 po

10 po
120 po 

4850 po

5000
2000
1000
500
170 

5000 wy‘gran. K.

Koron
90000
30000
20000
15000
30000
25000
16000
10000
60000

824500

1.120.500

Pląta klasa
Wkład Koron 32.—

Ciągnienie 14 i 15 Marca 1916 r.

Wygrane Koron
1 1000000
1 30000
1 20000
1 15000
3 polOOOO <0000
5 po 5000 25000
8 po 2000 1(000

10 po 1000 10000
120 po 500 60000

3850 po 200 770000

4000 wygr. K. 1.076.000
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Największa wygrana

.000 (jeden miljon)
1
1

• 1
1
1
1
1
1
2
2
4
5

25
50

405
760

1140
30600

Premja K. 
wygr.

PO
PO
PO
PO
PO
PO
PO
PO
PO
PO
PO
PO
po
po 
po 

_______po 
33,000 wygran. i premja.

600000
400000
200000
100000 
80000 
60000
50000
40000
30000
25000
20000
15000
10000
5000
2000
1000
500
200

Koron.
600000
400000
200000 
100000 
80000 
60000 
50000 
40000 
60000 
50000 
80000 
75000 

250000 
250000 
810000 
760000 
570000 

6120000 
10,555,000
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Bilety loteryjne na ciągnienie Pierwszej Klasy, które się odbędzie publicznie w sali ciągnienia w dn. 21 i 22 Grudnia 
r. b. wobec Królewskich Węgierskich miejskich władz Kontroli i w obecności notarjusza Królewskiego, są do nabycia 
u niżej podpisanej dyrekcji.

Ceny losów Pierwszej klasy
połowa
« Kor.

cały
13 kor.

Budapeszt, 5-XII-1915 r.

Ciągnienie Pierwszej klasy 2I i 22 Grudnia 1915 r.ćwiartka
3 Kor.

Wysyłkę pieniędzy uskuteczniać najlepiej przekazem pocztowym.
Dyrekcja Królewskiej Węgierskiej Loterji Klasycznej Uprzywilejowanej.

Na numery, należące do naszego I 
Domu Bankowego padły dotychczas 
następujące wygrane, wskutek czego 
zostało uszczęśliwionych tysiące na­
szych odbiorców: 

1.000.000 
(jeden miljon) 

605.000 
602.000 
602.000 
602.000 
602.000 
400.000 
400.000 
400.000 
200.000 
200.000 
200.000 
200.000 
200.000 
200.000 
100.000 
100.000 
100.000 
100.000 
100.000 
100,000 
100.000 
100.000 
100.000 

'100.000
10

8
5 
9

wielka
40.000, 25.000 Koron i t. d.

K. — Nr. 103881
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K. 
K.
K.
K.
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n

99 

n 

n 

n 
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99 

n

99

99

99

99

99

99

99

99

99

I

57080
18861
39310
98924
82220
46965 
83451

109734
5108

31262
36806
38236
40824 

106858
42992
52528
55348
59211
74366
79559
93275
94780
59548
63127

90.000
80.000
70.000
60.000

razy 
razy 
razy 
razy 
ilość wygranych po 50.000,

SZCZĘŚCIE u TÓRÓKA!
21 grudnia 1915 r.

rozpoczyna się ciągnienie 35 Król. Węg. Loterji klasycznej. 
Nie traćcie sposobności nabycia u nas losu, ponieważ 
wiadomo, że naszej głównej Kollekturze nadzwyczajne 
sprzyja szczęście. Spodziewajcie się pewnej wygranej, 
gdyż naszym licznym odbiorcom wiodło sią stale w wy­
grywaniu głównych losów. Nie odrzucajcie nadziei w 
szczęście, bo przecież nadzieja jest sprężyną, najżywot­
niejszym pierwiastkiem życia ludzkiego.

Właśnie niedawno nasi odbiorcy osiągnęli niebywałe 
szczęście, gdyż na Nr. 103.881 padła wygrana 1.000.000 
(miljon) Koron, a wkrótce potem w tym samym roku 
również i premja 602.000 Koron na Nr. 82.220.

Dotychczas wypłaciliśmy już naszym odbiorcom mi- 
Ijony Koron!

Cena losów do klasy Pierwszej: 
cały (albo 2/a)...................................
połowę .... 
ćwiartkę . . .

W VK A 7 wygranych w 35 Król. 
W 7 n łi ó Węg. Loterji Klasowej. 
55.000 wygranych wynoszących sumę 

14 miljonów 449.000 Kor. 
wylosowanych w ciągu 5 miesięcy.

1.000.000 Kor. owygrana wynosi--------
Pozatem (miljon)-

1
1
1
2
1
2
1
2
1
1
5
3
8
8

36
67

3
437
803

1528
140

34450
17500

t

600.000
400.000
200.000
100.000
90.000
80.000
70.000
60.000
50.000
40.000
30.000
25.000
20.000
15.000
10.000
5.000
3.000
2.000
1.000

500
300
200
170

K.premja 
wygr.

99

»

99

99

99

99

99

fi

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

130,

po

po

po

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

9*

99

99

99

99

99

99

99

99
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po 
po 
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po 
po 
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po 
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. . . K. 12.—

. . . K. 6.—

. . . K. 3.—

za
za 
za 
wysłanych przekazem pocztowym.
Bilety prosimy zamawiać najpóźniej do 20 grudnia r. b.:

A. TÓROK & Co.
Dom Banowy A.-G. Budapeszt

Centrala: Serwitenplatz 3.
NAJWIĘKSZY INTERES LOTERYJNY.

Tórók - Palais.
Filje: Wszystkie większe banki wewnątrz i zewnątrz kraju. |

<44

40 I
55.000 wygranych I 1 premja wynoszących w sumie

14 mlljonów 459 000 
Koron w 6 klasach.

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. Za pozwoleniem cenzury wojennej. Druk „J. K. Trzebiński“-Radom.


